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PRZYGOTOWANIA DO ZLOTU
ścią członków w gnieździe, 
aby się przekonał, czy nie 
będzie się w stydzić za sw o
je gniazdo. Każdy bowiem 
sokół winien staw ić się w  
Poznaniu na zlocie, a już 
połow a tam bezwzględnie 
być musi, jeśli chce spełnić 
swój obowiązek sokoli. Je 
śli zatem  brakuje prezesow i 
zbyt w ielka ilość, winien 
przejść nazw iska tych, k tó 
rzy  nie jadą i odpowiednia 
ich liczbę jeszcze przez ten 
czas przekonać o koniecz
ności udziału w  zlocie. Do
wie się w ów czas, rzecz jas
na, o powodach, które 
w strzym ują pew ną ilość so
kołów  od wyjazdu, będą to 
braki urlopów, brak odpo
wiedniej gotówki lub brak 
munduru. Po stw ierdzeniu 
tego próbow ać usilnie te 
braki usunąć. Spraw a urlo
pów m ąże być załatw iona 
przez w p ływ y  czy samego 
prezesa czy innych osób —■ 
sp raw a m undurów  da się 
dzisiaj jeszcze rozstrzygną? 
przez porozumienie się z Ko
misją dostaw  w  W arszaw ie 
i ułatw ienie sobie nabyci? 
ich przez dogodne spłaty,

Już od chwili obecnej, m u 
szą Z arządy  Gniazd obliczać 
swoje siły  i robić przegląd 
drużyny, jaką w yślą na zlot 
do Poznania. W inny to robić 
już obecnie, gdyż dopiero 
w  trakcie bezpośredniego 
organizow ania spostrzega 
się braki — usunąć ich, n ie
ste ty , nie można, gdy się je 
zoczy ostatniego dnia przed 
w yjazdem , natom iast dość 
pozostaje czasu, gdy się 
zrobi dokładny rachunek 
już obecnie. P rzez  pozostałe 
zatem  dni stycznia i luty 
powinni prezesi p rzeprow a
dzić dokładny w yw iad z 
członkami swoich gniazd 
i stw ierdzić: l) kto jedzie, 
2) czy m a na to odpowied
nie fundusze, 3) czy posiada 
strój ćwiczebny, 4) strój po
łow y uroczysty . Po zebra 
niu pow yższych informacyj, 
zestaw i sobie prezes tabelę 
druhów  udających się na 
zlot i zliczy ilu ćwiczących, 
ilu w  strojach uroczystych, 
osobno druhów, osobno zaś 
druhny.

Po  tern zastaw ieniu niech 
prezes porów na liczbę w y 
jeżdżających ze sta łą  iio-

Skoki n a rc ia rzy  Sokoła Zakopane w  W arszaw ie 
w  parku Sobieskiego.
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najtrudniejsza zaś spraw a finansowa musi być głę
boko obmyślana.

Są bowiem sposoby na wszystko. Może Zarząd 
gniazda zarządzić ratalne spłaty od poszczególnych 
uczestników na cele wyjazdu — zamożniejszych 
sokołów obciążyć pewnym podatkiem na rzecz nie
zamożnych, a przedewszystkiem ćwiczących, od
wołać się do ofiarności publicznej w  danem mieście, 
jeżeli są do tego warunki, a przedewszystkiem 
urządzić kilka jakichś przedsiębiorstw. W  tym ce
lu obiera się z grona członków, a nawet i gości, Ko
misję przedsiębiorstw, która zorganizować powin
na przedstawienia, herbatki, festyny, bale, odczyty, 
które dadzą pewien fundusz na pokrycie najpotrze
bniejszych wydatków, związanych ze zlotem. Jest 
obecnie karnaw ał — czas zaw rotnych tańców, nie- 
chajże prezesi skorzystają z tego i zdobędą tą drogą 
potrzebne im pieniądze. Żeby to jednak zorganizo
wać, musi prezes przedewszystkiem wiedzieć, cze
go chce — a więc mieć zestawione na swej tabeli 
potrzeby finansowe swojego gniazda.

Pamiętać jednak muszą prezesi, że przedewszyst
kiem zająć się winni drużyną ćwiczących i dopro
wadzić jej stan do jakiejś zaokrąglonej liczby i gdy 
np. ma ich tylko 25 winien starać się zaokrąglić tę 
liczbę przynajmniej na 30, dobierając do nich dru
hów nowych. Ćwiczenia z nimi musi przerabiać na
czelnik lub któryś z dobrze ćwiczących sokołów 
osobno, by oni jak najprędzej opanowali następstwo 
ruchów, by zatem jaknajprędzej mogli stanąć do ze
społu ćwiczących i zgrać się w  masie. W erbunek 
zatem musi być uskuteczniany już obecnie, gdyż 
późniejsze ściąganie nowych uczestników będzie 
balastem dla dobrze ćwiczących. Pamiętać też mu
szą prezesi i naczelnicy, że źle ćwiczący będą sta
nowczo usunięci po generalnej próbie w  Poznaniu — 
niech zatem nie narażają na w styd druhów słabo 
wyćwiczonych i swojej ambicji organizatorów i kie
rowników życia sokolego.

Pamiętać dalej należy, że w Poznaniu mamy re
prezentować świadomą swoich celów organizację, 
stąd też nowy obowiązek muszą spełnić prezesi 
i przeprowadzać z uczestnikami, udającymi się na 
zlot (wszystkimi bez względu czy bierze udział 
w  ćwiczeniach, czy stanie tylko do pochodu) poga
danki na temat o publicznych występach sokolich. 
Pogadanka ta ma się odbyć już w styczniu, a za pod
stawę służyć winien Katechizm Sokoli, VI, Publicz
ne w ystępy Sokolstwa, str. 39. Nadto w  pierw
szych dniach lutego muszą odbyć prezesi lub przez 
nich wyznaczeni referenci, drugą pogadankę o za
chowaniu się sokołów wobec innych sokołów, w e
dług wskazówek Katechizmu Sokolego, str. 32. Na 
ten punkt specjalnie zwrócić należy uwagę, gdyż

świadczy on o karności i spoistości organizacji 
z jednej strony, a braterstw ie wszystkich sokołów 
z drugiej^— mamy zaś zdawać egzamin nie tylko 
z ćwiczeń, ale i z wzajemnego zachowania się w o
bec siebie.

Pogadanki te winny się odbywać krótko — naj
lepiej odczytać odpowiedni rozdział, poczem przejść 
kolejno wszystkie pytania — a następnie zwrócić 
się wprost do druhów z pewnemi zapytaniami np. co 
winien zrobić, jeśli będzie miał jakąś przeszkodę 
w samym Poznaniu i nie będzie mógł stanąć do 
ćwiczeń albo pochodu. W  ten sposób utkwi druhom 
zwłaszcza młodym przepis organizacyjny i będzie pa
miętał o obowiązkach sokolich. Minut 15 — 20 po
winno w zupełności w ystarczyć, aby opracować 
treść danego rozdziału — do czerwca już przejdą 
w ten sposób druhowie cały katechizm i zapoznają 
się z grubsza z istotą sokolstwa.

Druhowie prezesi, piastujący ciężki obowiązek 
przewodzenia gniazdom, muszą obecnie wysilić się, 
aby organizacyjnie sprostać wszystkim wymo
gom — łatwo im to przyjdzie, gdy rozłożą sobie 
czynności te na raty  i stopniowo, postępując za ni- 
niejszemi wskazówkami, opanują spokojnie całą 
sprawę — w ostatniej chwili bowiem irytują się 
prezesi i naczelnicy, zw racają uwagę swoim człon
kom w czasie pochodu, powiększają przez to chaos, 
gdyż nie uczynili tego wcześniej, dając swoim dru
hom w małych dawkach te przepisy, które każdy 
znać powinien. Zlot ten atoli, k tóry zgromadzi tysią
ce, może stać się bardzo łatwo powodem nieporozu
mień, których bez karności nie da się opanować 
i rezultat wielkich zamierzeń, jakie do zlotu przy
wiązujemy będzie wprost przeciwny, zgrana nato
miast i świadoma masa będzie się poruszała jak je
den człowiek, gdyż każdy łatwo znajdzie swoje 
miejsce.

Jeszcze jedna uwaga. Komisja kwaterunkowa 
rozesłała już wskazówki i żąda do kwietnia poda
nia liczby uczestników — prezesi niechaj nie odkła
dają tego naprawdę na koniec kwietnia, bo mogą 
przecież w  tych dniach zajść jakieś nieprzewidziane 
okoliczności, które w zupełności uniemożliwią w y
słanie żądanych cyfr komisji i gniazdo dane może 
się narazić na męki z powodu niewygody, których 
powodem będzie nie Komisja, lecz same tylko 
gniazda.

Dlatego też druhowie prezesi z ołówkiem w ręku 
zabrać się już teraz winni do zestawienia liczby 
uczestników, gromadzenie funduszów, sprawienie 
mundurów i odbywanie pogadanek, aby Sokolstwo 
okazało swoją spoistość i karność przodującej w na
rodzie straży.

MARJAN WOLAŃCZYK.

SPOŁECZEŃSTW O POLSKIE W YDA SĄD O SOKOLSTW IE NA ZASADZIE ZLOTU W  POZNA
NIU! PAMIĘTAJ, ABY TEN SĄD NIE W YPAD Ł UJEMNIE!

SOKOfc A POWSTANIE WIELKOPOLSKIE.
W  Nr. 5 „Sokoła" organu Dzielnicy Wielkopol

skiej i Pomorskiej, znajdujemy szereg artykułów, 
poświęconych roli sokolstwa w powstaniu wielko • 
polskiem w r. 1918, zakończonem odebraniem b. 
zaboru pruskiego Niemcom. Poniżej podajemy w y
jątki z dwuch artykułów.

W artykule p. t. „Sokół a Powstanie WielkopoP 
skie“ druh T. P. pisze między innemi:

„Nadszedł wreszcie rok 1918, ostatni rok wielkiej 
wojny. Był to zarazem rok jubileuszowy naszego 
Związku. Uroczysty obchód 25-lecia projektowano 
zrazu na dni 17 i 18 sierpnia, lecz odłożono go z po-



wodu niedość jeszcze „w yjaśnionego11 położenia na 
froncie francuskim  do października. Dnia 18 sierp
nia odbył się jedynie w  Urbanowie Zlot sokołów 
Okręgu II (poznańskiego), k tó ry  miał w ykazać, że 
Poznań czuw a i pracuje. Zlot ten poprzedziło 
w czerw cu kilka zlotów na w ychodźtw ie (w Berli
nie, w  W itten, Bochum). Są one dowodem, że w y n i
ki nasze organizacyjne w  najtrudniejszych w arun
kach nie by ły  bezowocne. Na wspom niany Zlot 
poznański p rzyby ła  z odrębnem i ćwiczeniam i (ko
są) drużyna z Berlina w  liczbie 130 druhów  i d ru
hen. P rzy jechały  nań z ćwiczeniami rów nież soko
lice gnieźnieńskie. Ogółem stanęło do ćw iczeń 384 
druhów  i druhen, liczba — jak na czas w ojenny — ■ 
imponująca. Zlot ten byłby  nas bez m ała naraził 
na bardzo przykre konsekwencje. Gdy na komendę 
naczelnika W ładysław a Kulczyńskiego cała druży
na po ukończonych ćwiczeniach stanęła w  kolumnie 
na boisku, w y rw ał się z piersi w szystkich potęż
ny hym n „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“. Ze
brana na trybunie publiczność podchw yciła z z a 
pałem  melodję, śpiew ając „nie będzie Niemiec pluł 
nam w tw arz, ni dzieci nam germ anii". B lady strach 
i w ściekłość ogarnęły  szeregi szpiclów, gęsto p rzy 
byłych na zlot — z „polizeiratem “ Goehrkem  na 
czele. W ynikły  z tego śledztw a, dochodzenia, dhowi 
Kulczyńskiemu grożono zamknięciem, Związkowi 
rozw iązaniem , conajmniej Okręgu poznańskiego. Na 
spełnienie gróźb na szczęście nie stało Niemcom 
czasu. P rzeszkodziły  tem u radosne dla nas wieści 
z frontu francuskiego.

W ieść o „Rocie", śpiew anej w  tw arz pruskim  po
licjantom, zawieźli druhowie do Berlina, rozeszła się 
ona wszędzie, budząc w  szeregach sokolich pew ność 
siebie î  ducha przeciwpruskiego oporu. Organizacja 
szeregów  sokolich, p rzynaglana przez W ydział 
Związku, robiła tem  lepsze postępy. Nastrój w y tw a
rzał się w szędzie coraz to w ięcej podniosły.

W  takich w arunkach  przygotow ano na 20 paź
dziernika zjazd sokoli, pośw ięcony 25-leciu Związku. 
Głównym  jednak celem nie był obchód jubileuszo
w y. P rzedew szystk iem  zam ierzaliśm y się policzyć, 
p rzygotow ać ostatecznie. To też u roczysty  obchód 
niedzielny w salce Domu Królowej Jadw igi z udzia
łem przedstaw icieli w szystkich organizacyj narodo 
w ych poprzedziła w  sobotę ściśle poufna „herbat
ka" naczelników  okręgow ych z całego Związku 
z udziałem  działaczy narodow ych. Czuliśm y już 
w ów czas, że — nadchodzi chwila decydująca, choć 
do wybuchu rewolucji w  Niemczech brakło jeszcze 
3 tygodni. Hasło grom adzenia jak najliczniejszych 
szeregów  pod sztandaram i sokolemi, upraw iania 
ćw iczeń nie gim nastycznych, lecz w ojskow ych, 
m usztry, m arszy  — znalazło też ogólne zrozumienie.

W ydział Związku, do którego kooptowano jako 
w iceprezesa dha dr. C elestyna Rydlew skiego, p ra 
cow ał w  ścisłem  porozumieniu z tajnym  jeszcze 
w ów czas Komitetem obywatelskim , na którego cze ■ 
le stał późniejszy p ierw szy  prezydent m iasta Ja- 
rogniew  D rw ęski. W  tym  Komitecie w łaśnie przed
staw iciel Sokolstw a podniósł p ierw szy konieczność 
utw orzenia „w ydziału wojskowego", do którego 
weszli m. in. dhowie: Rydlew ski, Rzepecki, Pow idz 
ki. W  protokólarzu W ydziału Związku z tych dni 
tylko krótkie notatki św iadczą o w ytężonej pracy, 
mającej na oku przygotow anie do pow stania nie- 
tylko w sam ym  Poznaniu. W  dniu 16.X.1918. toczyła 
się np. „ogólna dyskusja nad najbliższemi zadaniami, 
jakie przypaść m ogą „Sokołow i"; dnia 2.XI. dysku
towano „nad organizacją W ydziału Związku w o

bec now ych prac"; w  tym  sam ym  dniu postanowiono 
rów nież zw rócić się do dha naczelnika W odnia- 
kowskiego w O strzeszow ie, by  czuw ał nad pow ia
tami: Nam ysłowskim , Sycow skim  i Kuczborskim. 
Na zebraniu w  dniu 23.X1., a w ięc już po wybuchu 
rewolucji w Niemczech, w zyw a się Sokolstw o do 
tw orzenia „straży  bezpieczeństw a", a równocześnie 
w ydaje się odezw ę do obyw atelstw a, by to popiera
ło w  tem  Sokoła. O kręg poznański ma w  tym  celu 
zw ołać specjalny wiec. Rów nocześnie wchodzi So
kolstw o w kontakt z H arcerstw em . Na dalszych ze
braniach jest m ow a o druhach z obczyzny, zg łasza
jących gotowość przyjazdu do kraju; później skiero- 
w yw uje się ich Lw ow ow i na ratunek.

Gdy po wybuchu rew olucji niemieckiej u tw orzo 
no w  Poznaniu S traż  O byw atelską, głów ną jej siłę 
s tanow iły  zrazu szeregi sokole. To też słusznie zo
stał jej kom endantem  naczelnik zw iązkow y dr. Jul- 
jan Lange, kooptow any poprzednio do w yżej 
wspom nianego tajnego „w ydziału w ojskow ego". 
G łównym  jego pomocnikiem był zast. naczelnika 
zw. dh. Wł. Kulczyński, a dowódcą organizacyj
nym  dh. Karol Rzepecki. Na stanow iskach dow ód
ców i organizatorów  poszczególnych dzielnic w i
dzimy również druhów  sokołów : M aciejewskiego 
Juljana (obecnie w  Grudziądzu), Rutkow skiego 
(obecnie w  Rawiczu), Jahnsa, W ysockiego, Chudzia- 
ka, M ichałowskiego, Bączkow skiego (obecnie nad
kom isarza), G ertycha, Sam olińskiego (obecnie p re
zesa Dzielnicy Pom orskiej) i innych, jak Borucki, 
Pyszczyński, Tucholski.

P ie rw szy  polski Sejm Dzielnicow y w dniu 3 gru
dnia odbyw a się pod osłoną tejże S traży , będącej do 
pewnego stopnia „rozszerzonym  Sokołem ". A w  dniu 
26 grudnia ta  S traż  przyjm uje pod sztandarem  So
koła poznańskiego zw iastuna naszej wolności P ad e 
rewskiego.

Tak więc Sokół zw iązany jest chlubnie z historją 
pow stania naszego wielkopolskiego. Dwaj pierwsi, 
k tó rzy  w pam iętnym  dniu 27 grudnia na ulicach P o 
znania życie sw e złożyli w  ofierze na ołtarzu odzy
skującej wolność Ojczyzny, to także druhowie, co 
w  duchu sokolim hartow ali się na obczyźnie, druho
wie Ratajczak i Andrzejewski.

S tąd też św ięto 27 grudnia słusznie nazw ać m o
żem y św iętem  sokołem, św iętem  w ytrw ałej, tylo- 
letniej p racy  sokolej organizacji".

*

*  *

W  artykule „Prom ienny dzień Sokolstw a" czy
tam y:

„W  połowie r . 1918, po druzgocących klęskach 
niemieckich na polach Francji, ostateczny  upadek 
niemieckiej potęgi wojskowej już był przesądzony, 
a tem samem  zbliżała się chwila odzyskania naszej 
wolności. Należało być gotow ym  naw et na w y stą 
pienie zbrojne, bo trudno było przypuszczać, by 
Niemcy dobrowolnie zrezygnow ali ze zagrabionych 
ongi ziem polskich.

P ierw szym  w  przygotow aniu dó' tego był „So
kół". Zlot Okręgu Poznańskiego, dnia 18 sierpnia 
1918 r. był pobudzeniem ducha i lustracją sił; już 
śpiew ano na nim z rozkazu w yższej w ładzy  sokolej 
„Rotę" Konopnickiej i w  obecności i na przekór poli
cji grzm iało z tysiącznych piersi: „Nie będzie Nie
miec pluł nam w  tw arz!" Dalej —- jak przypom ina 
dh. Karol Rzepecki w  znanej sw ej broszurce o P o 
w staniu Grudniowem  — dnia 20 października na-
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kazuje W ydział Związku Sokołów (w b. państwie 
nietnieckiem) z okazji swego 25-lecia, „aby zan ie 
chać-, ćwiczeń wolnych i sprzętowych, a uprawiać 
jedyńife m usztrę wojskową, a gdzie się da, nawet 
z brónii  wojskową odbywać ćwiczenia". Niebawem 
praęa przygotow aw cza szersze zatacza kręgi, obej- 
mującAakże i inne organizacje, wszędzie jednakże 
w y bitny udział biorą członkowie „Sokoła", a rezul
tat był' ten, że jeszcze przed wybuchem rewolucji 
w  dniu 11 listopada przeszło 2.000 ludzi czekało 
w Poznaniu na rozkaz chwycenia za broń.

W ybuch rewolucji z padam i robotniczo-żołnier- 
skiemi, w  której Polacy niebawem zdobyli p rzew a
gę, wielce ułatwiał wykonywanie poprzednio tajnie 
ustalonych zamiarów. I tak już w  drugim dniu rew o
lucji uzyskał naczelnik zw iązkow y „Sokoła" dh. Jul- 
jan Lange od Rady rob. i żołn. dekret, na mocy któ
rego wolno było stw orzyć  w mieście Poznaniu 
„Straż Obyw atelską" z „trzech narodowości", pol
skiej, niemieckiej i żydowskiej. Do komendy „S tra 
ży" należeli dh. Lange, jako komendant, a pozatem 
druhowie Karol Rzepecki i. Józef Tucholski oraz 
2 Niemców i 2 żydów, wszakże głos decydujący 
miał komendant. Organizatorem i przewodniczącym 
w Komendzie St. Obyw. polskiej został dr. Rzepecki, 
a biuro werbunkowe mieściło się na sali p rzy  ul. 
Wrocławskiej, gdzie obecnie drukuje się nasz „So
kół". Do tejże polskiej Komendy należeli przeważnie 
członkowie „Sokoła": m. in. Rzepecki, Tucholski, S. 
Szulc, Wł. Samoliński, Maciejewski, Rutkowski, 
Gertych, Kulczyński, Jan Bobowski, Kryg, Rataj
czak, Borucki, Bączkowski. Gdy szeregi polskiej 
„Straży" stale wzrasta ły , malały oddziały niemie
ckie i żydowskie; i tak w  dniu 12 listop. było 580 P o 
laków, 260 Niemców i 36 żydów; w  dniu 16 listop. 
760 Polaków, 180 Niemców i 12 żydów, a w  dniu 17 
listop. na 1050 Polaków, nie stanął do apelu ani jeden 
żyd, czy Niemiec.

Jakoś nieswojo było Niemcom i żydom pod ko
mendą dh. Langego. Nie znaczy to wszakże, aby 
Niemcy skapitulowali w  zupełności. Przeciwnie, 
utrzymując s ta ły  kontakt z Berlinem, dążyli oni 
wszelkiemi sposobami do tego, aby przywrócić daw 
ną władzę wojskową i podnieść ducha niemieckiego, 
a nawet zaczęli w ystępow ać zaczepnie, rzucając 
np. granaty  ręczne na polskie składnice broni i p o 
tajemnie się zbrojąc. Szczególnie butnie i wręcz 
prowokacyjnie zaczęli występować po wspaniałym 
Sejmie Dzielnicowym polskim, który  się odbył 
w dniu 4 i 5 grudnia w  Poznaniu przy udziale 12Ó0 
delegatów z całej Wielkopolski, Pomorza, Śląska 
i wychodźtwa. Atoli wybrane  na Sejmie władze pol
skie, Naczelna Rada Ludowa i jej Komisarjat, oraz

Straż  Ludowa (utworzona ze S traży  Obywatelskiej), 
miały się na baczności, pilnie śledząc wszelkie po
dejrzane ruchy Niemców, k tórzy mieli do swej dy
spozycji 15.000 załogi wojskowej, gdy nasza Straż 
Ludow a miała członków zarejestrow anych 5.800 
chłopa.

W  takiej dusznej i naprężonej sytuacji nadeszły 
Św ięta  Bożego Narodzenia. Dnia 26 grudnia wie
czorem, odbył się imponujący królewski wjazd 
triumfalny zasłużonego patrjo ty  Paderewskiego 
z misją angielską — mimo trudności stawianych 
przez Niemców, którzy Paderewskiego i oficerów 
angielskich nie chcieli do Poznania wpuścić, a skie
rować wprost do W arszaw y. Po uroczystem powi
taniu gości, stolica Wielkopolska w  radosnym na
stroju ułożyła się do snu, nie przewidując, co ją cze
ka nazajutrz....

W  piątek, dnia 27 grudnia w  południe, 12.000 dzie
ci pod opieką „Straży Ludowej" przedefilowało 
z pieśnią na ustach przed oknami Paderew skiego 
i Anglików. To doprowadziło Niemców do wściekło
ści. Już dnia poprzedniego odgrażali się oficerowie 
niemieccy, że każą policji i wojsku usunąć angielskie 
chorągwie, a obecnie groźbę tę spełniono. Oddział 
Niemców pod bronią napadł na biura Naczelnej R a 
dy Ludowej przy ul. św. Marcina 40, zdarł i zdeptał 
sz tandary  państw koalicyjnych, uczynił to samo na
stępnie na ul. Berlińskiej (obecnie 27 Grudnia), p u 
czem ruszył na pl. Wolności do B azaru  i do Banku 
Związku Spółek Zarobk. p rzy  Al. Marcinkowskie
go, siejąc po drodze spustoszenie.

W szakże niedługo było tego używania. Na pierw 
szą bowiem wieść o butnej prowakacji krzyżackiej, 
ruszyły  zewsząd oddziały S traży  Ludowej i rozgo
rzała namiętna, k rw aw a  walka trw ająca  kilka dni, 
a uwieńczona ostatecznym triumfem w  nocy z 5 na 
6 stycznia przez zdobycie ostatniej placówki niemie
ckiej, stacji lotniczej w  Ławicy.

W ybuch powstania w  Poznaniu był hasłem dla 
całej Wielkopolski, gdzie praw ie wszędzie już 
w  okresie rewolucji Polacy zdołali ująć władzę 
W swe ręce. Na hasło Poznania, tw orzą  się na pro
wincji oddziały powstańcze, które bądź to spieszą 
Poznaniowi z pomocą, bądź też kierują się wprost 
ku granicom niemieckim, tw orząc  zaczątki wielko
polskiego frontu bojowego, na k tórym  jeszcze kilka 
miesięcy w arcza ły  kulomioty, grzm iały arm aty  i la
ła się k rew  najlepszych synów Polski.

I znów, także tam na prowincji, godnie spełnili 
Sokoli swój obowiązek, tworząc zaczątki państw o
wości polskiej, organizując powstanie i pierwszych 
dając powstańców. Powstanie Wielkopolskie, to 
piękna karta  w  dziejach naszego Sokolstwa".

ZLOT W  POZNANIU — TO EGZAMIN, SKŁADANY PRZEZ SOKOLSTW O W  OBLICZU GIMNA
STYKÓW CAŁEGO ŚWIATA! PAMIĘTAJ, ABYŚ SW EM  ZACHOWANIEM NA ZLOCIE NIE

PRZYNIÓSŁ UJMY IMIENIOWI SOKOLEMU!

POKAZ NARCIARSKI SOKOŁA W AGRYKOLI.
Dzięki inicjatywie gniazd warszawskich, w dn. 23 

grudnia r. z. został urządzony w W arszawie w par
ku Sobieskiego pokaz biegów i skoków narciarskich. 
W  pokazie brali udział czołowi narciarze gniazda 
Sokół Zakopane, którzy specjalnie dla propagandy 
białego sportu wśród mieszkańców stolicy, przybyli 
do W rrszaw y.

Zaprezentowali oni nawet na tak małej skoczni 
wysoką swą klasę narciarską i niewątpliwie zjednali 
dla tego sportu wielu nowych zwolenników.

W  pokazie brali udział: W ładysław  Czech, Juljan 
Motyka, Karol Szostek, Wilczyński, Krzeptowski 
i druhna Staszel-Polankówna.

Widzowie mogli jednak obserwować tylko niewiel-



G rupa n arc ia rzy  Sokót Zakopane na zaw odach w W arszaw ie 
w dn. 23 grudnia 1928 r.

mogliśmy zapoznać się z ich techniką. „Skocznia11 
zbudowana została na zboczu strom em  około 45" 
z rozbiegiem 5 — 10 in., a około 20-metrowym zesko
kiem, przechodzącym  nagle w krótką płaszczyznę. 
Trudno było, nawet fachowcom., skakać na tej imita
cji skoczni (przygotowanej zresztą przez organizację 
bez zarzutu).

wprawdz'e rozwinąć wszystkich swych umiejętności, 
jednak ich braw ura i swobodne techniczne w ykona
nie skoków wzbudziło podziw i oklaski. W yniki były 
następujące: Krzeptowski, Szostak, a potem Czech 
i Cukier skoczyli po 16 m., M otyka 15 m. Ogólne 
w rażenie bardzo dodatnie, zaw odnicy Sokoła zdo
byli sym patję W arszaw y.

PAMIĘTAJCIE O ZLOCIE W  POZNANIU! PAMIĘTAJCIE, ŻE MUSIMY STAW IĆ SIĘ NAŃ LICZ
NIE, W  MUNDURACH PRZEPISOW YCH, ŻE MAMY ZACHOW AĆ SIĘ KARNIE I Z GODNOŚCIĄ, 

ODPOW IADAJĄCĄ POW ADZE SOKOLSTW A POLSKIEGO.

PO D Z IĘ K O W A N IE  MINISTRA JU G O S Ł O W IA Ń S K IE G O .

Na telegram, w ysłany w imieniu Sokolstwa P o l
skiego przez druha-Prezesa Związku A. Zamoyskie
go w dniu obchodu Święta Narodowego w dn. 17.XII. 
ub. r. do M inistra Pełnomocnego Królestwa Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców, Pana J. D. Milankowicza — 
nadeszła odpowiedź treści następującej;

„Do Pana Adama Hrabiego Zamoyskiego, 
P rezesa Związku Polskich Sokołów.

Panu i drogiemu Związkowi naszych braci rodzo
nych przesyłam y okrzyk z całego serca „Zdravo“

i w yrażam y serdeczne podziękowania za tyle razy  
okazywaną sym patję i piękne życzenia, wyrażone 
z okazji naszego Święta Narodowego.

Niechaj Sokolstwo Polskie i nadal ogarnia duch ry 
cerstwa i nierozdzielnej łączności z pozostałą bracią 
słowiańską, z pożytkiem dla naszych Narodów.

„Żiveli“.
Poseł J. W. KRÓLA 

Serbów, C horw atów  i Słovenców  
W arszaw a, 18.XII.1928. (—) J. D. MILANKOVIC.

DRUHOW IE, CZY GNIAZDO W ASZE WEŹMIE CZYNNY UDZIAŁ W  ĆWICZENIACH
NA ZLOCIE W  POZNANIU?

DRUHU PREZESIE, CZY TW OJE GNIAZDO PRZYGOTOW ANE JUŻ DO WZIĘCIA UDZIAŁU
W  ZLOCIE W  POZNANIU?

ką część trasy, a więc nie zapoznali się dokładnie 
z techniką jazdy w jej rozm aitych fazach. Zapoznali 
się zato ze swymi gośćmi, począw szy od sym patycz
nej Bronci Staszel-Polankówny, a skończyw szy na 
Krzeptowskim i Szostaku, co w ykorzystano dla do
kładnego ich oklaskania.

Najwięcej jednak emocji dostarczyły  skoki, gdzie

Pokaz rozpoczął się od biegu terenowego lia tra 
sie mniej w ięcej biegów lekkoatletycznych na 
przełaj.

Skoki narciarskie, to najpiękniejsze chyba ze w szy
stkich ćwiczeń sportowych. Nawet mikroskopijne len 
wykonanie w Agrykoli wywarło naprawdę duże 
wrażenie na publiczności. Zawodnicy nie mogli
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D O  N A Ś L A D O W A N I A .
Na apel nasz w  spraw ie zw iększaniu liczby od

bieranych egzem plarzy Przew odnika, otrzym aliśm y 
kilkanaście odpowiedzi, lecz to m ało; p rzy  dobrych 
chęciach wiele zrobić można.

Musimy zw iększyć nakład pisma; przysyłajcie 
w ięc zamówienia:

Do wiadomości podajem y, że Przew odnik  
w  w iększych ilościach odbierają następujące
gniazda:

W arszaw a II 
„ IV 
„ VI 

Niemce 
Gniezno 
M ława 
Kozłówka 
Zw ierzyniec

Łańcut ............................................................
S tan isław ów  I ............................................
Zbaraż ....................................................
J a s ł o ...........................................................
C h r z a n ó w ....................................................
Now y S ą c z ............................................
G r o d z i e c ....................................................
Ż y w i e c ....................................................
Grodzisk W lkp............................................
Leszno ....................................................

82 egz G o s t y ń ....................................................
56 Poznań W i l d a .............................................
23 G rudziądz .............................................
11 ., Zarząd Dzielnicy Śląskiej . . . .
23 „ K a r t u z y ......................................................

8 ., Katowice II  ...............................
8 „ a gniazd m am y przeszło tysiąc, a członków 100.000.
6 „ Każdy sokół pismo mieć powinien.

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO PRAWEGO SOKOŁA JEST:
BYĆ NA ZLOCIE W POZNANIU;

BRAĆ UDZIAŁ W  ĆWICZENIACH ZLOTOWYCH;
ZACHOWAĆ SIĘ W DRODZE I NA ZLOCIE KARNIE I PRZYSTOJNIE;

PRZYCZYNIĆ SIĘ MATERJALNIE DO POWODZENIA ZLOTU.

10
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O
OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

W yciąg z  protokułów posiedzeń Przewodnictwa 
Związku w dn. i l  i 18 grudnia 1928 roku, oraz 2 i 8 

stycznia 1929 roku.

1) Z okazji Nowego Roku 1929 bardzo wiele 
Gniazd i Okręgów, a także Dzielnice nadesłały  pod 
adresem  Związku życzenia. N adesłał je również 
O kręg II Sokolstw a Polskiego w  Am eryce. Dzię
kując za nie Przew odnictw o Zw iązku w y raża  ze 
sw ej strony  serdeczne życzenia w zajem ne z ape
lem, by w szystkie w ysiłki Gniazd, O kręgów  i Dziel
nic skierow ane były  w  Now ym  Roku przedew szyst- 
kiem ku powodzeniu zlotu związkowego.

2) P rzy ję to  do wiadomości życzenia, nadesłane 
przez czeską sokolską żupę Jana Podlibrego w P r a 
dze z okazji 10-ej rocznicy odzyskania Niepodleg
łości przez Państw o Polskie.

3) Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie dha II 
w iceprezesa T yrakow skiego z Nadzwyczajnego 
W alnego Zgrom adzenia Zw iązku Polskich Zw iąz
ków  Sportow ych w  dn. 16. XII. 1928 r. oraz z dele
gacji Związku Sokolego w  osobach druhów  T y ra 
kowskiego, Dubowskiego i M atuszew skiego, k tó
rzy z okazji Nowego Roku w yrazili imieniem 
Związku Sokolstw a Polskiego życzenia Panu P re 
zydentow i Rzeczypospolitej oraz Jego Eminencji 
ks. kardynałow i Rakowskiemu.

4) Uchwalono zw iązkow ą nagrodę przechodnią 
dla narciarskiego biegu drużynowego 18 km., oraz 
trzy  inne nagrody dla zw ycięzców  w biegach i sko
kach podczas zw iązkow ych zaw odów  narciarskich 
w  Zakopanem  w  dniach 12 i 13 stycznia 1929 r., i za
akceptow ano nadesłany przez Oddział N arciarski

WY
„Sokoła“ w Zakopanem  projekt statu tu  nagrody 
przechodniej.

5) Polecono W ydziałow i W ykonaw czem u zająć 
się opracow aniem  podręcznika odnośnie budow y 
sokolni.

6) Zezwolono gniazdu w  M szczonowie na pod
staw ie wniosku Dzielnicy M azowieckiej na zb iera
nie datków na budowę sokolni na obszarze całej 
Rzeczypospolitej, z wyłączeniem gniazd sokolich, 
istniejących w  Am eryce.

7) Na w niosek Dzielnicy Śląskiej, w yrażono zgo
dę na ściąganie składek w  tejże Dzielnicy, na rzecz 
Zw iązku za pośrednictw em  skarbników  okręgo
w ych.

8) P rzy ję to  do wiadomości protokół z posiedze
nia Zarządu O kręgu V Jasielskiego, Dzielnicy K ra
kowskiej z dn. 18. XI. 1928 r. oraz okólnik tejże 
Dzielnicy w  spraw ie zlotu sokolego.

9) Uchwalono na wniosek dha Arciszewskiego 
zaangażow ać z dniem 1. I. 1929 r. na stanow isko 
instruk tora  zw iązkow ego S. D. S. kpt. rez. P ileck ie
go na dotychczasow ych w arunkach instruktora 
p. w.

10) P rzy ję to  do Zw iązku na podstaw ie w niosków 
nadesłanych drogą służbow ą do Przew odnictw a 
Zw iązku gniazdo M irosław ice i Łódź III z przydzia
łem do Okręgu Łódzkiego, gniazdo W arta  z p rz y 
działem  do O kręgu Sieradzkiego i gniazdo w  O tw oc
ku z przydziałem  do Okręgu W arszaw skiego Dziel
nicy Mazowieckiej oraz gniazdo „Sokół II Królewska 
H uta“ z przydziałem  do Okręgu III Dzielnicy Ś lą 
skiej.

11) Na w niosek Dzielnicy Pom orskiej, postano
wiono skreślić jako nieczynne gniazdo Oliwa z I 
Okręgu Gdańskiego.
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S O K O Ł A
w

D ru ż y n a  g n iaz d a  K ró le w sk a  H uta  z a ję ła  I m ie jsce  w m a r s z u  10 km. p o d c za s  
św ię ta  W . F., P.  W . 13 i 14 p a źd z ie rn ik a  1928 roku.

u
| Z Ż Y C I A

PODOKRĘG WARSZAWSKI.

Dla Gniazd W arszaw skich  zo
sta ł u tw orzony specjalny W y
dział O kręgu na p raw ach  Podo- 
kręgu, przyczem  kierow nictw o 
tym  W ydziałem  zostało powie
rzone P rezesow i gn. W arszaw a II 
druhowi M arjanow i Dubowskie- 
mu, k tó ry  z tego ty tu łu  p rzy  ofi
cjalnych w ystąpieniach korzysta 
z p raw a do opaski v ice-prezesa 
Okręgu. Podokręg W arszaw ski 
winien mieć także sw ego Naczel
nika, k tó ry  rów nież może korzy 
stać z opaski zastępcy  Naczelnika 
Okręgu.

WARSZAWA I.

Dnia 9 z. m. odbyły się w  sali 
gimn. im. S taszica zaw ody gim 
nastyczne „Sokoła“, gniazda 1 dla 
nowicjuszy. W  zaw odach tych 
I miejsce zajął dh. S. Dębicki 
osiągając 450 pkt. (na 500 możii- 
w yych  do zdobycia), II miejsce 
Ziembiński N. z 395 pkt.

PO ŚW IĘC EN IE SZTANDARU 
W  CIECHOCINKU.

Dnia 20 stycznia b. r. roku Gnia
zdo Ciechocinek obchodzić będzie 
uroczystość pośw ięcenia sztanda
ru, czem daje dowód sw ej żyw ot
ności i sprężystej działalności za
rządu.

ŚW IĘTO  SPO R TO W E W. F.
I P. W . W  KRÓLEW SKIEJ 

HUCIE.

S taraniem  Pow iatow ej Komen
dy P. W . na m iasto Król. Huta 
i Chorzów  zostało zorgan izow a
ne i przeprow adzone p rzy  w y 
datnej pom ocy - Miejskiego Ko
m itetu W . F. i P . W. w  dniach 13 
i 14 października b. r. św ięto 
przysposobienia wojskowego.

Św ięto to dzieliło się na dwie 
części przeprow adzone w  dwueh 
dniach a konkurencje podzielono 
na dwie kategorje ; osobno na 
organizacje P . W . a osobno dla 
Hufców szkolnych, tak, że każda 
kategorja b rała  udział w  czterech 
konkurencjach.

P rogram  był ustalony nastę
pująco: sobota, dnia 13 paździer 
nika było pośw ięcona tylko czę
ści sportow ej i tak : przed połu
dniem odbyły  się trójbój szkolny 
poprzedzony badaniem  lekar- 
skiem i rozgryw ki eliminacyjne 
w  szczypiórniaka. Do trójboju

złożyły  się następujące konku
rencje: bieg 100 mtr., rzut oszcze
pem i skok w  w yż. W  trójboju 
w zię ły  udział reprezentacje Huf
ców  szkół średnich. W  trójboju 
w yróżnił się w spaniałym  rzutem  
oszczepem  uczeń Gimnazjum kla
sycznego Gajda Alojzy, rzucając 
39.48 m etrów .

Po południu odbyły się zaw o
dy w  pięcioboju w ojskow o-spor- 
tow ym  w organizacji P. W. Udział 
w zięło siedm drużyn uzyskując 
następujące w yniki:

1. Sokół Król. Huta 185 pkt.;
2. Jedność Król Huta 270 pkt.;
3. Pow staniec Król. Huta 300 

punktów ;

4. Pow staniec Grupa Opolska 
318 pkt.;

5. Szkoła M ech.-Hutnicza 334 
punktów ;

6. S trzelec Król. Huta 363 p k t.;
7. S trzelec Chorzów  zdyskw a

lifikowano z powodu niedokoń
czenia biegu na 800 m tr. przez 
Kozła Franciszka.

Zaw ody w  tróboju i pięcioboju 
by ły  drużynow e, d rużyna sk ła
dała się z sześciu ludzi.

Niedziela 14. X. 1928 r.
O godz. 8-ej rano odbyła się 

uroczysta  m sza św ięta w  koście
le św . Jadw igi, w  której w zięły 
udział Organizacje P. W. ze 
sztandaram i, na którem  zostało

D r u ż y n a  g n iaz d a  K ró lew sk a  H uta  za ję ta  1 m ie jsce  w pięcioboju p o d c za s  św ię ta  
W . F., P .  W. 13 i 14 p a źd z ie rn ik a  1928 roku.



—  24 -

w ygłoszone kazanie naw iązane do 
Przysposób. W ojskowego, po
czerń przem arsz p rzy  dźwiękach 
o rk iestry  75 p. p. p rzez ulicę 
W olności na R ynek skąd odby
ła się defilada pod pomnikiem 
Po-wstańca, następnie organizacje 
udały się na Stadjon, gdzie odbył 
się dalszy ciąg zaw odów  sporto
wych.

Zaw ody te rozpoczęto m arszem  
10 kilom etrowym , do którego 
zgłosiło się 13 drużyn, z których 
startow ało  5 z następującym  w y 
nikiem :

1. Sokół Król. Huta w  czasie 
72.17 min.,

2. Pow staniec Grupa Opolska 
75.02 min.,

3. Pow staniec Grupa Gliwicko- 
Toszecka w czasie 77.30 min.

4. Pow staniec pow. Strzelecki 
80.2(1 m.,

5. Szkoła M ech.-Hutnicza 82.02 
minut.

Poza konkurencją drużyna 75 
p. p. przyszła jako p ierw sza w 
rekordow ym  czasie 62 minut 40 
sek. D rużyna P ow st. Król. Hu
ta została zdyskw alifikow ana z 
powodu w ejścia jednego zaw odni
ka na furmankę.

D rużyna do m arszu 10 km. sk ła
dała się z 13 ludzi z 10 kg. obcią
żeniem.

Bieg na przełaj 1.200 m tr. dru 
żynow y składał się z 10 ludzi, 
S tartow ały  tylko drużyny Huf
ców szkolnych.

Następnie został p rzepro
w adzony bieg na przełaj pań 
o m istrzostw o Polski z ram ienia 
Polskiego Zw. L ekkoatle tycz
nego.

Sztafeta organizacji P. 'W. zo
stała  rozegrana w  następujący 
sposób:

1. miejsce uzyskał Sokół I, w 
czasie 50.4 sek.;

2. miejsce Sokół II o pięć m etr. 
w  ty le ;

3. miejsce Jedność Król. Huta.
Zaw ody zostały  zakończone o

godz. 12.30, poczem  nastąpiło ro 
zdanie nagród poprzedzone p rze
mówieniem p. P rezyden ta  Spal- 
tensteina a następnie odbyła się 
defilada przed przedstaw icielam i 
W ładz, W ojska i M iejskiego Ko
mitetu W  F. i P. W . Sokół zdo
był następujące nagrody:

Pięciobój w ojsokow o - sporto 
w y : nagroda w ędrow na p. prez. 
Spaltensteina (duży orzeł bron-

zow y) uzyskało  Tow. Gimn. So
kół Król. Huta, ponadto 6 żeto
nów złotych Sokół Król. Huta 
jako p ierw sza nagroda.

M arsz drużynow y 10 kilom e
trow y: nagroda w ędrow na (bieg
nący żołnierz) ufundowana przez 
czł. M iejskiego Kom. W . F. i P , W, 
ponadto 13 żetonów  złotych, k tó 
re zdobyła drużyna Sokoła w  
Król. Hucie. Dyplom y za pierw sze 
miejsce dla Sokoła.

VII Zlot Sokolstwa Polskiego
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Sztafeta 4X100 O rganizacyj 
P. W .: nagroda w ędrow na (pu- 
har) Miejsk. Kom. P . W . i P , W, 
oraz 4 żetony  złote za pierw sze 
miejsce zdobył Sokół K. Huta, 
cz tery  srebrne zdobyła II. d ru
żyna Sokoła K. Huta.

SPO R T W  SOKOLE 
W  NIEMCZECH.

W  grudniu ub. r. zorganizow a
no 2 d rużyny żeńskie w  Sokole 
Berlin I g ry  w  piłkę ręczną oraz 
oddział piłki nożnej.

Mecze odbyw ają się na boisku 
Sokoła w  Berlinie z w yjątkiem  
jednego, na k tó ry  Sokół Charlot- 
tenburg pojechał do P riazw alk .

Gracze Sokoła grali przedtem  
przew ażnie w  klubach n iem ie
ckich, obecnie w yciągają oni 
sw ych kolegów od Niemców 
i przyprow adzają  do Sokoła.

W  niedzielę 2-go grudnia ro
zegrał oddział piłki ręcznej So

koła  C h ar lo t tenbursk iego  mecz 
z zespołem  niemieckim Kariu- 
Union z wynikiem  4:0 na korzyść 
Sokoła. D rużyna sokola w  całej 
grze górow ała tak  pod w zglę
dem technicznym  jak i kom bina
cji. Bram ki strzelili: Fogt W . 1, 
M adaj Br. 1 i Lisiak L. 2.

OD ADMINISTRTACJI.
W  dalszym  ciągu prosim y Z arządy  

gniazd niżej w yszczególnionych o ła s
kaw e nadesłanie zaległości za prenum e
ra tę :

Dzielnica M ałopolska:
O kręg K ołom yja:

O kręg rok  1927/28 zł. 28.—
Gwoździec „ „ „ 56.—
Peczeniżyn „ „ . „ 28.—
K uty „ „ „ 28.—
Kołom yja rok 1928 „ 14.—
D elatyn „ „ „ 14.—
H orodenka II p. „ „ 10.50
Kosów „ „ „ 7.—•
O bertyn  „ „ „ 7.—
Sniatyn „ „ „ 14.—
Zabłotów  „ „ 14.—

Dzielnica K rakow ska:
O kręg T arnów :

O kręg rok 1928 zł. 14.—
T arnów  I „ „ „ 14.—
Ciężkowice II p. „ „ 3.50
B rzesko rok 1926/28 ' „ 35.—
M ielec „ „ „ 35.—
Pilzno „ „ „ 35.—

O kręg Zagłębie: 
C zeladź
D ąbrow a Górn.
M yszków
Niwki
Milowice
W ojkow ice
Zawiercie
Klimontów
Rogoźnik

rok 1927/28

rok 1928 
II P. „ 
re sz ta  „
II P. „

zł. 28.- 
*, 21 . 

,, 28.- 
„ 28.- 
„ 14. 
» • 7. 
„ 7.-
>-, 7.-
„ 14.-
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